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Or-Ot

Jan Kasprowicz

Powie Chrystus, Pan nasz miłosierny: 
Posłuchajcie, aniołowie moi, 
Tak mi dzisiaj na duszy radośnie, 
Niechaj każdy swe skrzypki nastroi.

Między ludzi pójdziemy z muzyką, 
Chcę im huczne wyprawić wesele: 
Jednych wiarą zratuje, a drugich 
Białym Chlebem miłości obdzielę. 

Ktoś zaś z pośród mieszkańców tej ziemi 
Najgodniejszym mych łask się okaże, 
Temu rzeknę — słuchajcie: „Zbawionyś, 
Bo nadzieję przynoszę ci w darze". 
Aniołowie na skrzypkach zagrali: 
Idą przodem z muzyką a pieniem, 
Wielce radzi, że Chrystus opłatkiem 
Między ludzkiem zasiądzie stworzeniem. 
Przyszli w kraje bogate i plenne: 

Snąć nad wami rozwarły się nieba; 
Wszystko macie — Król światów zawoła, 
Tylko jeszcze miłości wam trzeba".

A gdy będą

A gdy będą mnie chowali,
Niech zadzwoni trąbka w dali, 

Niech zadzwoni w cichym szlaku, 
Jakby sygnał do ataku!

A gdy w ziemię spuszczą trumnę, 
Uszykujcie się w kolumnę 

I huknijcie na wiwaty.
Jak sztucery i harmaty.

A gdy padną pierwsze bryły, 
Zaśpiewajcie u mogiły. 

Zaśpiewajcie zamiast płaczu.
O żołnierzu, o tułaczu !

Przepłynęli i rzeki i morza, 
Dumni mędrce zabiegli im drogę; 
„Nad przepaścią stoicie — rzeki Chrystus — 
Jedną wiarą ocalić was mogę". 
Nie poskąpił miłości i wiary — 
Aniołowie zagrali radośnie : 
„Plon obfity dla nieba — śpiewają — 
„Z Twoich darów, o Panie, wyrośnie".

Zeszli w ziemię od losów przeklętą — 
Podścieliły się szare sukmany 
Pod ich stopy, „Ni króla: ni władcę 
Widzim w Tobie, Nasz Jezu Kochany! 

Na te oczy, od łez już oślepłe, 
Tylko Bożą widzimy Dziecinę : 
Nie żądamy już więcej niczego, 
Zbaw nas grzechu i przebacz nam winę".

Zmilkły skrzypki i pieśni aniołów, 
Z Chrystusowych źrenic łza się leje: 
Czem opłacę wasz ból i pokorę? 
Dam wam świętą i zbawczą nadzieję...

mnie chowali...

I
 A gdy grabarz grób zawali, 

Niech się lampka na nim pali, 
, Niech się płomyk tli pomału, 

Jakby lonty u zapału!

A gałęzie wierzby starej 
Niech mi szumią jak sztandary, 

Jak te ptaki z krwawym pierzem, 
Sumujące nad rycerzem.

A gdy pusto w krąg już będzie, 
Niech nad grobem piosnka siędzie

I niech dzieciom bajkę plecie, 
O żołnierzu na pikiecie.



Kwiecień w dziejach Polski.LKJIHGFEDCBA

Żaden m oże m iesiąc w roku nie obfituje z tyle  
doniosłych rocznic, co kwiecień. Zdawałoby się, że 
wraz z odradzającą się wiosną dusza narodu nabierała 
sił, świeżości, zapału, które pozwalały je j stwarzać 
rzeczy wprost nadzwyczajne.

Pierwszą z owych rocznic jest stoczona dnia  
4 kwietnia 1794 r. bitwa pod Racławicami, kiedy 
to w  okresie podniesionego przez Kościuszkę powstania 
nastąpiło pierwsze spotkanie z M oskalam i pod wsią  
Racławicam i, niedaleko Działoszyc. Korpus rosyjski 
wynosił 7000 ludzi pod dowództwem generała Tormas- 
sowa. Bitwa rozpoczęła się haniebną ucieczką kawalerji 
narodowej, która zaniosła aż do Krakowa wiadom ość  
o klęsce i śm ierci Kościuszki. Za to piechota polska trzy­
m ała się doskonale, lecz cierpiała wiele od ognia  
rosyjskiej artylerji. W tedy Kościuszko sam  poprowadził 
kosynierów na działa. Atak chłopów rozstrzygnął 
bitwę. Polacy zdobyli dwanaście arm at i wzięli dużo  
jeńców. M oskale cofnęli się w nieładzie, straciwszy  
600 ludzi. Bohateram i dnia zostali uznani dwaj włoś­
cianie —  W ojciech Bartosz z Rzędowic, awansowany  
przez Kościuszkę na chorążego i nazwany W ojciechem  
Głowackim i Stanisław Świstacki. Tak więc w pierw ­
szych dniach walki sprawdziły się słowa Konstytucji 
3 M aja o znaczeniu ludu wiejskiego  dla kraju i państwa. 
Na zachm urzonym horyzoncie Polski zajaśniała pierwsza 
gwiazda zwycięstwa; a światło je j było nowe, jakiego  
naród dotąd jeszcze nie oglądał. W zwycięstw ie tern 
tkw iło proroctwo i nauka na przyszłość : Chłop z kosą, 
idący na działa i zdobywający je za pierwszym rzutem , 
stał się sym bolem Polski nowej, walczącej o przyszłość. 
Kosa na sztorc nabita stała się czem ś w rodzaju  
relikw ij po wielkim m ocarzu i bojowniku, którem u na  
im ię —  lud, a którego liczbą są m iljony.

Zwycięstwo pod Racław icami, posiadało olbrzym ie 
znaczenie m oralne. Był to świetny początek, rzecz 
n iezm iernej wagi we wszystkich trudnych, ryzykownych 
i niepewnych przedsięwzięciach. Odbiło się ono głoś- 
nem echem  po całym kraju i wywarło wpływ stanowczy  
na dalszy rozwój powstania.

W związku z tem że powstaniem stoi im ponujący  
czyn warszawskiego szewca, Jana Kilińskiego. W tym  
wypadku już nie wieśniacy, lecz lud warszawski, po  
raz pierwszy w dziejach, zabrał głos w spraw ie ojczyzny.

Gospodarka rosyjska w stolicy, nieznośna od po­
czątku, stała się wprost nie do wytrzymania, jak tylko  
w iadomość o Kościuszce i Racław icach doszła do  
stolicy. Rząd polski zachował się biernie, oddając 
wszystko w  ręce Igelstrom a. Ten, obawiając się m arszu  
Kościuszki na W arszawę, pchnął generała Chruszczowa  
z 5000 wojska przeciwko Kościuszce, a sam  ściągnął ze  
wszystkich  stron  oddziały rosyjskie, które  niebawem  dosz­
ły do 8000 ludz. Lecz było w  m ieście jeszcze 2340  
wojska polskiego pod dowództwem hetm ana Ożarow ­
skiego. Te trzeba było rozbroić i wziąć do niewoli, 
zanim przyjdzie do walki. Zdrajca hetm an zgodził się  
na wydanie swego wojska nieprzyjacielowi i wyznaczono  
dzień 18 kwietnia, tj. sobotę przed W ielkanocą na 
wykonanie tego planu. W e czwartek, 16 kwietnia, 
am basador zażądał i uzyskał od rządu polskiego poz­
wolenie aresztowania 20 obywateli, jako przypuszczal­
nych przywódzców ogniska.

Plany am basadora zostały jednak wydane  patryjotom , 
wobec czego trzeba było zaczynać, zanim wojsko 
polskie zostanie rozbrojone.

Duszą organizacji patrjotycznej w W arszawie był 
m istrz szewski, Jan Biliński, roętem z poznania, lecz

już od dziecka zam iesżkały w Warsiawie. Fiękaa 
to zaiste postać historyczna. Człow iek prosty, bez 
wyższego wykształcenia, posiadał Kiliński duszę wielką  
i zacną, a obok niej rozum jasny i trzeźwy. Ojczyzaę 
kochał jak nikt inny, a m iał wpływ i pówagę u ludzi, 
jak urodzony wódz. Związek ufał Kilińskiem u bez 
granic i oddał m u dowództwo nad całą ludnością  
cywilną W arszawy. Z wojskowych należało do związku  
m nóstwo niższych oficerów i dowódzca pułku Dzałyń- 
skiego pułkownik Haum ann. Sam Dzialyńśki był już  
aresztowany, a bankier Kapostas, który oddal dla  
sprawy cały swój m ajątek, m usiał ratować się ucieczką. 
Kiliński naznaczył wybuch  na 3 godzinę rano 17 kwietłla. 
Tej nocy w jego dom u nocowało 200 czeladników  
szewskich; rzeźnik Sierakowski trzymał pod ręką prawie  
całą m łodzież cechu rzeźniczego. (D . n.)

Dalej, naprzód, lecz do słońca, 
Ciem ność, to nasz wieczny wróg, 
Bo, gdzie światłość jaśniejąca 
Tam jest prawda: tam jest Bóg!

Stanisław Grudziński.

Stefan Gębarski

CÓRKA KALIFA.
BAŚŃ W SCHODNIA.-

Dawno tem u, bardzo dawno panował w Bagdadzie 
kalif, którego państwo ciągnęło się od  m orza do m orza. 
Kalif okrutnym był dla poddanych, uciskał ich srodze, 
o niczem innem nie m yśląc, jak tylko o swoim  pałacu, 
który zbudował tak, że m ógł służyć na podziw całemu  
światu. Co tylko na świecie było najcenniejszego, naj­
wspanialszego, to kalif m usiał pozyskać dla ozdoby  
swego pałacu. Ściany lśniły od złota i drogich, różno­
barwnych kam ieni, zdawało się, że nie było na ziem i 
klejnotów, którym iby kalif nie ozdobił swych kom nat. 
W śród bogactwa i przepychu, zam knięty tysiącem  bram , 
siedział kalif w swoim pałacu sam otny, gdyż m e dowie ­
rzał nikom u, ani krewnym , ani przyjaciołom, bojąc się  
o skarby swoje. W ypróbowana w  wierności straż pełniła  
dzień i noc służbę dokoła pałacu, zaś księżniczka  
Fatym a, jedyna córka kalifa, była zarazem  jedyną osobą, 
której wolno było wraz z kalifem przebywać w czaro­
dziejskich kom natach pałacu.

Upłynął rok czasu, jak kalif zam knął się od świata, 
niczem innem nie zajmując się, tylko gromadzeniem  
niezm iernych bogactw i klejnotów.

Tym czasem  w  państw ie kalifa, pozbawionem  władzy  
światłej i rozum nej, zapanowała  nędza. Ludność um ierała 
z głodu na ulicach m iast i wśród wiosek. W tedy to  
kalif spostrzegł, że z jedwabnych sukni i strojów  księżni­
czki Fatym y nagle poginęły co najcenniejsze perły, 
brylanty i topazy. Zawrzał ogrom nym gniewem, lecz 
na wszelkie zapytania, córka odpowiadała  m u, że klejnoty  
zabierają aniołow ie i zanoszą do tronu Boga.

Kalif zdum iał się, słysząc taką odpowiedź nad ży­
cie ukochanej córki, lecz nic nie odrzekł, tylko posta­
nowił podwoić czujność straży na wewnątrz i na ze­
wnątrz swych czarodziejskich dworców.

Od tego czasu nikt żywy nie m ógł się bez po ­
zwolenia kalifa dostać do pałacu. Usunięto nawet 
zwierzęta dom owe, nawet ulubione papugi, kanarki 
i pawie kalifa ; pozostały tylko dwa stare bociany. 
Tych, jako ptaków uważanych ze święte, bąła się



affciż saftić, wl^e kalif kaMł je kłapać i zamknąć w 
klatkach.HGFEDCBA

—  A n io ło w ie  d o  t r o n u  B o g a  z a n o s z ą  p e r ły  i d r o g ie  

k a m ie n ie  —  s z e p n ą ł z  g n ie w e m  k a l i f .  —  M o ja  u k o c h a n a  

Fatima c h y b a  b r e d z i? . . . N ie  w id z ia łe m  w  p a ła c a c h  

m o ic h  n ig d y  a n i  je d n ie g o  a n io ła ,  a le  z ło d z ie i  ju t  k a r a łe m . . .

I k a l i f  b a c z n ą  u w a g ę  z w r ó c i ł n a  s w ą  c ó r k ę .

P e w n e g o  p o r a n k u , o  ś w ic ie  s p o s t r z e g ł , ż e  F a t y m a  

z  o k n a  s w e g o  le t n ie g o  p o k o ju  p e łn ą  r ę k ą  r o s y p u je  n a  

k o b ie r c e  k w ia t ó w  p e r ły , d ja m e n t y , t o p a z y , a m e t y s t y ,  

r u b in y  i in n e  d r o g ie  k a m ie n ie .

K a l i f z a d r ż a ł z  o b u r z e n ia .

—  S z a lo n a ! —  z a w o ła ł i r z u c i ł s ię , a b y  p o z b ie r a ć  

n ie b a c z e n ie  p r z e z  c ó r k ę  r o z r z u c o n e  k le jn o t y .

( D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i ) .

Z łe  ś r o d k i c e le m  c h o ć b y  n a jw z n io ś le js z y m  n ig d y  

n ie  s ą  u ś w ię c o n e .  A n d r z e j Z a m o y s k i .

M a r  ja  B o g u s ła w s k a  2

PIERWSZY RAZ.
D ja log.

( C ią g  d a ls z y )

R o m a ( w c h o d z i z p r a w e j )  P e r ły  n a o g o n k u n ic  

m o d n e . . . . t y lk o  c h w a s t t a k i d łu g i . . . , z u p e łn ie  ja k  k i t k a  

u  o ś le g o  o g o n a . . . . b ę d ę  m ia ła  k i t k ę ! . . . D o  s t a n ic z k a  

p r z y p n ę  p ó ln e  r ó ż e . . . . A h t a  m a m a , t a k d łu g o  n ie  

n a d c h o d z i ;  p e w n ie  z n o w u  p r z y s z ła  p r e z e s o w a  i  z a t r z y m a ła  

ją . Z a c z e k a m  t u  n a  ła w c e .

( S ia d a  z  p r a w e j p o  z a  d r z e w e m )

B r o n k a  w p a d a  z  le w e j , d r ż ą c a , z o z n a k a m i r o z -  

P ^ c z y , g o r ą c z k o w o  s z u k a  c z e g o ś  i u p a t r u je  n a  z ie m i .

B r o n k a . Z g u b i ła m  p ie n ią d z e ! . . . m o je  s t o  z ło t y c h ! . . .  

c a ły  m ó j z a r o b e k , t a k c ię ż k o  z a p r a c o w a n y ! . . . M o ż e  

t u  u p a d ł m i p a p ie r e k , g d y  w ę z e łe k  r o z w in ą ł s ię  u  c h u s ­

t e c z k i? . . .  ( z  r a d o ś c ią ) J e s t ! . . .  ( p o d n o s i ja k iś p a p ie r e k  

—  r o z c z a r o w a n a ) N ie ’. . . . t o  p a p ie r e k z k a r m e lk a ! . . .  

( S ia d a  z ła m a n a  n a ła w c e  z  p r a w e j) B o ż e ! . . . B o ż e l . . .  

Z m i łu j s ię n a d e m n ą l . . . C o  ja  t e r a z z r o b ię . . ! . C o  ja  

z r o b ię ! . . . T y le  c u d n y c h  p r o je k t ó w  p o s z ło  w  n iw e c z ! . .  

P r z e p a d ła  m o ż l iw o ś ć  d a n ia  w y p o c z y n k u  m o je j d r o g ie j  

m a t c e ! . . .  p r z e p a d ła  c ie p ła  k o s z u lk a  d la  b ie d n e g o  B o lk a ! . . .  

Z a c z n ą  s ię  n o w e  s c e n y  z  g o s p o d y n ią , b o  m a m a  l i c z ą c  

n a p e w n o  n a  m ó j  z a r o b e k ,  w y d a ła  w s z y s t k o . . . .  J e s z c z e ś m y  

w in n e  w  s k le p ik u ! . . . O  M a t k o  N a jś w ię ts z a l M a t k o  

N a jś w ię t s z a , u c h r o ń  m n ie  o d  r o z p a c z y ! ( P ła c z e ) .

( P o  c h w i l i p o d n o s i o c z y  i s p o s t r z e g a o d w r ó c o n ą  

o d  n ie j R o m ę ) . Z a p y t a m  t ę p a n ie n k ę  m o ż e o n a  

z n a la z ła . . . . E h , p r ó ż n a  n a d z ie ja ! . . . J a z p e w n o ś c ią  

u p u ś c i ła m  p ie n ią d z e  w  w ę d l in ia r n i , p r z e c ie ż t a m  r o z ­

w ią z a ła m  c h u s t e c z k ę . . . . a le t a k  s ię z a ję ła m  r o z m y ś ­

la n ie m  n a d  t e r n c o n a j le p ie j i n a j t a n ie j k u p ić , ż e  

m u s ia ła m  u p u ś c ić p a p ie r e k , k t ó r y k t o ś n ie u c z c iw y  

p o d n ió s ł . . . .

R o m a  o t w ie r a  w o r e c z e k ,  w y jm u je  z  n ie g o  e le g a n c k ą  

p o r t m o n e t k ę , a  z n ie j b a n k n o t i p r z y g lą d a  m u s ię  

z  u ś m ie c h e m . P o  k i lk u  c h w i la c h  c h o w a  p ie n ią d z e  d o  

p o r t m o n e t k i , z a m y k a w o r e c z e k i k ła d z ie  g o  o b o k  

s ie b ie  n a  ła w c e .

B r o n k a . C o  z a  i r o n ia ! . . . O n a  t a k ż e  m a  p a p ie r e k  

s t u  z lo t o w y  i n ie  z g u b i ła  g o ! . . . A  p e w n ie  p r z e z n a c z a  

g o  n a  s t r o je , n a z a b a w y ! . . . A  m o je p ie n ią d z e b y ły  

c e n ą  z d r o w ia  i s p o k o ju  m o je j b ie d n e j m a t k i , z a b e z ­

p ie c z e n ia  m e g o b r a t a , . . . O  ja , n ie s z c z ę ś l iw a ! . . . ( P o

c h w i l i ) Przecież to jest straszna nłesptawiedWolć, 
ż e b y m  ja  b ie d n a  h a f c ia r k a  z g u b i ła  t a k i k r w a w y  g r o s z ,  

a  n ie  o n a  —  s t r o jn a  p a n n a ! . . . ( P o  c h w i l i ) P o ło ż y ła  

w o r e c z e k *  p r z y s o b ie ! . . . Ż e b y t a k ! . . . ( Ż e g n a s ię )  

W  im ię  O jc a  i S y n a ! . . . P r e c z  n ie c n a  p o k u s o ! . . . (Po 
c h w i l i ) J a k  w y o b r a ż ę  s o b ie  s c e n y , g d y  m o ja  b ie d n a  

m a t u c h n a  w y jd z ie  n a p r z e c iw  m n ie  n a  s w y c h  z m ę c z o n y c h ,  

p o p u c h n ię t y c h  n o g a c h  i p o w ie : . M a s z c ó r u c h n o  p ie ­

n ią d z e ? . . . " A  ja  o d p o w ie m : „ Z g u b i ła m " . . . N ie , n ie ,  
n ie ! t o  n a d  s i ły , ja  t e g o  n ie  p o t r a f ię  p o w ie d z ie ć z a  

ż a d n ą c e n ę ! n ie  p o p c h n ę m o je j m a t k i w  o t c h ła ń  

r o z p a c z y . . . . . . . . la  m u s z ę  d a ć  je j d z iś  t e  p ie n ią d z e , c h o ć b y

z a  c e n ę . . . . ( s p o g lą d a  n a  w o r e c z e k  c h o ć b y z a c e n ę , . . .  

h a ń b y . , . .  »

( S k r a d a s ię d o  ła w k i , s z y b k im  r u c h e m  ś c ią g *  

w o r e c z e k , p r z y c is k a  g o  d o  p ie r s i i u c ie k a ) .

R o m a , ( k t ó r a  n ie  d o s t r z e g ła  t e g o , p a t r z y  p r z e d  

s ie b ie  z  u ś m ie c h e m . ) T a k , w y s t a r c z y m i i n a  w a c h -  

la r z y k , t a k i m a ły . . . . m a lo w a n y  w  r ó ż e ; p o w ie d z ia n o  m i  

z» n ie g o  t y lk o  t r z y  z ło t e . . . . E h , n ie  d o c z e k a m  . s ię  jn ż  

e h y b a  m a m u s i . . . . t r z e b a  w r a c a ć  d o  d o m u .

W s t a je , c h c e  b r a ć  w o r e c z e k , s z u k a  g o  g o r ą c z k o w e  

p o d  ła w k ą . ♦ M ó j w o r e c z e k ! . . . p r z e c ie ż t u  b y ł , b y ł  

z  p e w n o ś c ią ! . . . O  m ó j B o ż e . A  m o ż e ja  g o  p r z e d ­

t e m  u p u ś c i ła m . . . . ju ż  n ie  p a m ię t a m , m u s ia ł m i g o  k t o ś  

p o r w a ć . M o ja  k i t k a  z  p e r e łe k . . . M ó j p ie r w s z y  b a l ! . . .  

C o  m a m a , c o  t a t u ś  n a  t o  p o w ie d z ą  1 ( P ła c z e ) .

( C . d .  n . )

Z e m s t a  n iz in  u d e r z a  w  c h o r ą ż y c h , a le  n ie  d o s ię g a  

s z t a n d a r ó w .  J . N . S z u e n ja u .

Zapasy siłacza.
(Pautomina.)

N a z w a ć  m o ż n a  p a n t o m in ę  t ę  w  p r o g r a m ie  dowol­
n ie : n p . W y s t ę p  w s z e c h ś w ia t o w e g o  a t le t y  ( —  s i ła c z a )  

p r z e w y ż s z a ją c e g o  je s z c z e  C y g a n ie w ic z a  i t d .

P o t r z e b a  w ie lk ic h  c ię ż a r ó w  c e n t n a r o w y c h . J e d ­

n a k ż e  w y r a b ia  je  s ię  d la  p e w n o ś c i z  p a p y ( t e k t u r y ) .  

N a le ż y  je  c z a r n o  p o m a lo w a ć . N o s z ą  c z e r w o n e lu b  

in n o k o lo r o w e  n a p is y : 1 c e n t n a r , 2  c e n t n a r y , 3  c e n t ­

n a r y  i t . d .

O s o b y  w y s t ę p u ją  z w y k le  d w ie , o  i le  n ie  z a p r o ­

w a d z a s ię d o w o ln y c h z r e s z t ą z m ia n . O c z y w iś c ie  

n a j le p ie j , g d y  a t le ta  p r z e b ie r z e  s ię  w  s t r ó j a t le t y . Na 
k o ń c u  w y s t ę p u je  m a łe  d z ie c k o .

A t le t a  w c h o d z i n a  s c e n ę , k ła n ia  s ię  n a  w s z y s t k ie  

s t r o n y , p o p r a w ia  u b r a n ie , z a c ie r a r ę c e , w o g ó le  ju ż  

z e w n ę t r z n y m  w y s t ę p e m  c z y n i w r a ż e n ie  w ie lk ie j p e w ­

n o ś c i s ie b ie . T e g o  je d n a k n ie c h n ie p o w t a r z a z a  

c z ę s t o , b y  s ię  n ie  o ś m ie s z y ć . P o t e m  z a c z y n a . C h w y t a  

c ię ż a r y . N a jp ie r w  l ż e js z e ,  p o t e m  s t o p n .  c ię ż s z e ,  n a w e t  

k i lk a  r a z e m . P r z y te m  t r z e b a  a b y  z n a ć  n a  n im  b y ło  w ie lk i  

w y s i łe k , p o t , w o g ó le  w s z y s t k o , c o  w s k a z u je  n a  w y t ę ­

ż e n ie  w s z y s tk ic h  s i ł . M o ż e  u p r a w ia ć  i  I r ó ż n e  s z t u c z k i ,  

b r a ć  c ię ż a r y  m ię d z y  z ę b y , p o d n o s ić  m a ły m  p a lc e m  i t d .  

R a z  p o r a ź  o c ie r a  p o t . W  k o ń c u  o d c h o d z i k ła n ia ją c  s ię .

N a s t ę p n ie  w c h o d z i n a  s c e n ę  m a łe  d z ie c k o , k t ó r e  

z g a r n ia  „ c e n t n a r o w e " c ię ż a r y  w  c h u s t ę  t je  w s z y s t k ie  

b e z  w s z y s t k ie g o  o d n o s i .

P o d c z a s  p a n t o m in y  m o ż e  g r a ć  m u z y k a  o d p o w ie d ­

n ie  k a w a łk i .  M . K -



Odezwa do Młodzieży polskiej.ONMLKJIHGFEDCBA

Zwracamy się do Was, Młodzi Przyjaciele, którzy 
wyszhście już z lat dziecięcych, których umysły 
zaczynają interesować się sprawami krajowemi, których 
dusze dojrzały już dostatecznie, aby odczuwać 
niedolę współbraci, zwłaszcza dzieci, zbliżonych do ) 
Was wielkiem, potrzebami, upodobaniami.

Oto czynimy wysiłki, aby zainteresować młodzież 
całej Polski Pomorzem i to nietylko jako pojęciem  
dzielnicy polskiej, położonej w dolnem biegu Wisły 
do zagięcia jej przy ujściu Drwęcy do brzegów 
Bałtyku, ale jako częścią Polski, o której starsi 
z Waszego otoczenia mówią z troską i niepokojem  
jako o dzielnicy wystawionej na największe niebez­
pieczeństwo niemieckie, bo przedmiot pożądania 
państwa Niemieckiego, napierającego na nie z wscho­
du i z zachodu.

Zamłodzi jeszcze, byście mogli silnem ramieniem 
bronić tej cząstki Polski, Czytelnicy nasi, możecie 
przyczynić się do umocnienia jej, sarcami Waszemi 
Jeśli wszyscy mieszkańcy jakiegoś kroju, czy dzielnicy 
będą serdecznie kochać Ojczyznę w całej jej roz­
ciągłości, rodaków miłować uczuciem braterskiem, 
to łatwiej im przyjdzie oprzeć się wszelkim zakusom  
wrogów. Dajemy Wam oto sposobność zdobycia 
tych młodych serc, wzmocnienia uczuć, zaciśnięcia 
węzłów braterskich przez czyn, za który wdzięczne 
Wam będą dzieci Pomorskie, przyszli obywatele 
i bezpośredni obrońcy Pomorza. Zacznijcie od tych, 
którzy najwięcej serca Waszego potrzebują — od 

' dzieci najuboższych, przyczyńcie się do zmniejszenia 
ich niedoli, ofiarując Waszą pomoc, własną pracę.

Otwieramy oto kwestę na przedmioty własnego 
wyrobu z dziedziny robót kobiecych, slojdu i sztuki 
stosowanej, które dadzą możność urządzenia we 
wrześniu loterji fantowej. Najpożądańsze będą przed­
mioty ozdabiane stylowo, według wzorów przecho­
wanych wśród sztuki ludowej danej dzielnicy.

Porozumiewajcie się między sobą i z przełożony’ 
mi Waszymi, Wychowańcy danych zakładów nauko­
wych, czy Kół Młodzieży, aby przedmioty te 
wysyłać razem do naszego biura w Toruniu przy 
ul. Warszawskiej 14.

Każdy przedmiot ma być zaopatrzonym w kartkę 
z podanemi następującemi szczegółami: 1. nazwisko 
i imię 2. wiek 3. miejscowość — z zaznaczeniem 
województwa. Bardzo, pożądanym będzie dopisek 
zawierający jakieś dane o sobie i intencji, z jaką 
posyła się pracę.

Przedmioty otrzymane kwitowane będą w pis­
mach dla Młodzieży.

Każda osoba, która wygra jakiś przedmiot, 
zwłaszcza piękniejszy, oryginalniejszy, lub pocho­
dzący z odległej dzielnicy, proszoną jest, aby 
doniosła o tern do Małego Światka (Poznań Pocz­
towa 14). W ten sposób przekonają się ofiarodawcy, 
jak po różnych częściach Polski rozeszły się ich 
prace, jak dobrzy posłannicy miłosierdzia i uczuć 
braterskich.

Zatem do pracy, Młodzi Przyjaciele! macie 
przed sobą cztery miesiące, w tern dwa zupełnych 
wakacji; wykorzystajcie wolne chwile, ny przyjść 
z pomocą niedoli dziecięcej, temwięcej, że wśród 
niej znajdą się sieroty i z najdalszych wschodnich 
Kresów Polskich, które burza wojenna zagnała 
aż na te rubieże i które zostały tu całem sercem  przejęte.

Na rok następny pomyślimy o podobnem  
zainteresowaniu młodzieży polskiej Kresami Wschod- 
niemi, podając.jej inny sposób pomocy i zajęcia.

Tymczasem niech myśli i serca Wasze, a w nie­
dalekiej przyszłości i owoce pracy Waszej podążają 
na Pomorze!

Szczęść Wam Boże i Boże pomagaj!
Toruń, w kwietniu.

Tow. Opieki nad Dziećmi.

Łamigłówka sylabowa,

ułożona przez wWielkiego Orła“.

Z następujących sylab ułożyć 25 wyrazów, których 
końcowe litery, czytane z góry na dół, utworzą imię, 
nazwisko i miejsce zamieszkania sławnego poety 
polskiego.

Sylaby: cła  w, ro, o, suł, je, bąk, o, rab, łac, no* 
kon, lej, ska, tan, tan, o, pa, rak- oh, aj, skow, stan» 
za, sos, kos, wa, a, noc, brąz, ka, ski, ty, poi, pob 
kltisz, to, u, mur, ko, so, i, ko, no, a, ska, kaf, czo 
zio, jaj, wa, ran.

Znaczenie wyrazów.
1. Tłuszcz.
2. Powieściopisarka polska.
3. Władca turecki.
4. Skorupiak.
5. Nabiał.
6. Część dnia.
7. Wykrzyknik.
8. Drzewo.
9. Wyżyna w Azji.

10. Część głowy.
11. Imię męskie.
12. Ptak.

13. Owad.
14. Kompozytor polski.
15. Choroba.

Czarny Staw Gąsienicowy.

Rozwiązanie łamigłówki z Nr. 11.

1. Czuba 8. Turnie 15. Echo
2. Zawrat 9. Antałówka 16. Narciarstwo
3. Anemon 10. Watra 17. Iwa
4. Regle 11. Granit 18. Cetyna
5. Nosal 12. Ą 19. Olcza
6. Y 13. Schronisko 20. Wanta
7. Sabała 14. Iglica 21. Y

Rozwiązanie Szarady
Warkocz.

Nadesłała W. Łukaszówna z Broniewa pow. Ino­
wrocław.

Mieszczuch na wsi.
Gospodyni podaje radcy talerz z miodem.
— Aha ! — woła radca — pani dobrodziejka sama 

doi pszczoły, czy ma do tego dziewczynę ?
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